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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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ODWYDAWCY

Naskutek postanowienia Sądu Okręgowego wLublinie z20 marca 2025 roku wniniejszym wydaniu niektóre treści zostały zaczernione, adwa rozdziały części 4 – usunięte wcałości. Orzeczenie wtrybie zabezpieczenia zapadło napodstawie wniosku jednej zosób opisanych wtekście. Prawo wymaga wtym zakresie jedynie uprawdopodobnienia, anie udowodnienia stanowiska. Sąd orzekł zatem, przyjmując zawiarygodne twierdzenia idowody sformułowane iprzedstawione wyłącznie przez pełnomocników procesowych wnioskodawcy. Natym etapie nie było możliwości skonfrontowania ich ztwierdzeniami idowodami zgromadzonymi przez autorkę. Przede wszystkim jednak orzeczenie zapadło wstosunku doksiążki, której ani wnioskodawca, ani sąd jeszcze nie znali.



Wydawnictwo złożyło zażalenie napostanowienie sądu.
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SZKOŁA

Część 1






1

JESTEM CAREM, JESTEM SIUREM

–Ej, dziwki! Myślicie, żebędziecie wielkimi aktorkami?

Zanim Aleksandra usłyszy te słowa nafuksówce wszkole teatralnej, przez kilka lat będzie szlifować swój talent, byprzygotować się doegzaminów wstępnych. Oddziecka mówiła wszystkim, żebędzie aktorką. Jej matka prowadzi kółko teatralne dla młodzieży, Aleksandra gra wkażdym przedstawieniu. Gdy kończy czternaście lat, obie dochodzą downiosku, żejuż czas nalekcje aktorskie uprofesjonalisty. Córka ma to „coś”, amatka amatorka więcej jej nie nauczy. Trzeba znaleźć dobrego nauczyciela. Warsztaty teatralne dla dziewcząt prowadzi pewien znany ilubiany wŁodzi aktor. Tych lekcji aktorskich Aleksandra nie zapomni nigdy.

Blond piękności tylko wWarszawie

Coroku doszkół teatralnych zdaje ponad tysiąc osób. Wiele znich próbuje pokilka razy. Sporo chętnych zaczyna przygotowania jeszcze wliceum, anawet wcześniej, nakółkach teatralnych wpodstawówce. Rytmika, taniec, śpiew, wiersz iproza. Narazie Aleksandra pewne rzeczy wie tylko zplotek. Naprzykład żewiększość dostaje się „powarunach” (czyli według aparycji). WKrakowie lubią aktorki „histeryczne”. DoWarszawy dostają się tylko blond piękności, adoWrocławia – charakterystyczne (wtypie znanej absolwentki tej szkoły Kingi Preis). Słynna Filmówka wŁodzi ma swoje plusy, boodrazu można złapać kontakt zfilmowcami. Wrocław, gdzie ma swoją filię krakowska AST, dla wielu kandydatów ikandydatek jest nakońcu listy marzeń. Można też próbować naWydział Lalkarski weWrocławiu iwBiałymstoku, choć złośliwi twierdzą, żeprzyjmują tam tych, którzy nie dostali się naaktorstwo dramatyczne. Jest również dwuletnie studium aktorskie wOlsztynie, aw2013 roku namapie szkół artystycznych pojawi się jeszcze Wydział Teatru Tańca wBytomiu. Uniwersytety wcałym kraju mają swoje rankingi, więc iakademie teatralne nie są tu wyjątkiem.

Gdzie najlepiej uczyć się aktorstwa? Kraków albo Warszawa to marzenie każdego kandydata. Głównie dlatego, żewobu szkołach są wydziały reżyserii dramatu. WKrakowie przez lata uczył reżyser Krystian Lupa, guru polskiego teatru. Warszawski wydział uchodził zagorszy, ale poziom się wyrównał, gdy dziekanką została uznana reżyserka Maja Kleczewska. Dobrze być blisko młodych reżyserów ireżyserek, boprzecież nie pojadą szukać dobrego aktora doWrocławia czy Białegostoku, skoro mają swoich pod nosem. Przyjaźnie artystyczne zawiązują się wszkole, wetiudach studentów reżyserii grają koledzy ikoleżanki zWydziału Aktorskiego. Odrazu widać, kto ma jaką energię ijak pracuje. Rywalizacja między szkołami itak jest ogromna. Ostatnio to spektakle dyplomowe zŁodzi zgarniają wszystkie nagrody.

Odpal zepsuty autobus

Narazie Aleksandra wie, żemusi być dobrze przygotowana nawstępne. Jeśli się nie dostanie,to itak będzie próbować zarok. Itak doskutku. Egzaminy to wielki stres, krążą onich legendy. Polecenie zagrania zsiadłego mleka albo galarety to już klasyk. WeWrocławiu ktoś ma pokazać, jak to jest być pompowanym właśnie balonem. Ktoś inny naegzaminach wWarszawie znakomicie odgrywa etiudę Odpal zepsuty autobus. Zadania sprawdzają wyobraźnię ruchową, trzeba być czujnym inie dać się zaskoczyć. Pedagodzy czasem próbują kandydata podpuścić, sprawdzić, ile wnim spontaniczności, naturalności czy poczucia humoru. Naprzykład nastole stoją truskawki, komisja zachęca kandydatów, bysię częstowali. Jeden odburknie: „Nie, dziękuję”. Adrugi rzuci się nawszystkie miski igarściami napakuje sobie truskawek wpoliki. Jury pokłada się ześmiechu. Liczy się osobowość.

Czego jeszcze boi się Aleksandra? Naegzaminach sprawdzają postawę, figurę, anawet jakie kto ma zęby. Trzeba zrobić „aaa” jak ulekarza ipokazać zgryz. Jeśli ktoś nosi aparat ortodontyczny,to jego szanse gwałtownie maleją. Nie możesz wysunąć języka? To usłyszysz, bywrócić zarok zpodciętym wędzidełkiem. Egzaminy trwają kilka dni. Komisja ocenia „warunki sceniczne”. Obsadzanie „powarunach” będzie potem zmorą aktorów, azwłaszcza aktorek („Przez duży biust zawsze grałam matrony” – żalą się polatach).

Narazie nauczelnianym korytarzu ludzie mierzą się wzrokiem. Cojeszcze można usłyszeć? Jedna dziewczyna opowiada, żegłodziła się całą klasę maturalną, bonadniach otwartych powiedzieli jej, żejest zagruba. Mało conie zemdlała naegzaminie zwiersza, ale przyjęli ją dołódzkiej Filmówki. Inna chodziła dopłatnego studium aktorskiego, które przygotowuje doegzaminów wstępnych. Zajęcia odponiedziałku dopiątku, wszyscy siedzą donocy, ćwiczą etiudy. Dostała się doWrocławia.

Studium chwali się nastronie, żeabsolwenci zdobywają około czterdziestu indeksów szkół artystycznych rocznie. Nie wszystkich jednak natakie studium stać. Ci, którzy nie mają takich możliwości, przygotowują się indywidualnie. Wierzą wto, żeprawdziwy talent zawsze się obroni.

Przejdź posali jak modelka

Egzaminy wstępne spędzają Aleksandrze sen zpowiek, myśl okonkurencji jest przytłaczająca. Nawarsztaty upopularnego łódzkiego aktora też było trudno się dostać.

Wdomu kultury wBełchatowie Aleksandra czeka przed salą. Jest wyrazistą blondynką zmocnym głosem, urodą przypomina amerykańskie aktorki lat dziewięćdziesiątych. Ma wsobie coś zDrew Barrymore iKim Basinger, nie boi się sceny. Przygotowała nablachę wiersz ifragmenty prozy. Dostaje tylko jedno zadanie aktorskie: przejść posali jak modelka.

Stoi zaskoczona.

Aleksandra: – Zdziwiłam się, żenie będę mówić wiersza, ale zrobiłam, ocoprosił. Przeszłam posali jak modelka.

Zostaje przyjęta. Nazajęcia jedzie doŁodzi pociągiem. Ma piętnaście lat ito jej pierwsza wżyciu samodzielna podróż.

Dorosła Aleksandra nachwilę zawiesza głos iwidać, żemyślami jest już nalekcji zeswoim pedagogiem. Odchyla głowę dotyłu iwzdycha.

–Jak nazywa się ten aktor? – pytam.

Aleksandra wymawia jego imię inazwisko najednym wydechu. Wpisuję je wGoogle. Dziś to już starszy pan, chyba nigdzie nie ma angażu. NaYouTubie wyskakuje teledysk, wktórym jest przebrany zaCygankę. Peruka, damska czerwona suknia, tamburyno. Aktor śpiewa kawałek disco polo własnego autorstwa. Wsieci można znaleźć kilka jego zdjęć, ktoś uchwycił go roześmianego wczarnym kapeluszu. Znajduję też informację, żekilka lat temu otrzymał nagrodę kulturalną zrąk Prezydenta Miasta Łodzi. Aleksandra drży, pochwili pyta, czy może zapalić papierosa. Zaciąga się raz, długo, zzamkniętymi oczami. Powoli wydycha dym.

Aleksandra

Przyjechał pomnie nadworzec autem. Wsiadłam, natylnym siedzeniu były porozrzucane gazety, awnich wywiady znim. Jeździliśmy pomieście, bozałatwiał jakieś sprawy prywatne, potem pojechaliśmy dojego domu. Zdziwiło mnie to trochę, myślałam, żebędziemy mieć zajęcia aktorskie wjakiejś sali. Weszliśmy dojego mieszkania. Wyciągnął kasetę VHS, włączył. Był to kolejny wywiad znim, tym razem telewizyjny. Najednej ześcian było wielkie lustro. Zaczął grać wmoim kierunku scenę, trzymając wręku poduszkę wkształcie serca. Pomyślałam, żechyba mnie lubi. Przez tę chwilę nawet się wto wkręciłam. Potem zaproponował zabawę wrzeźbiarza, znałam to ćwiczenie. Polega natym, żeustawiasz kogoś jak rzeźbę. On mnie zaczął ustawiać, ale ten dotyk nie był normalny. Nie rozumiałam jednak, cojest nie tak. Pochwili kazał mi siebie ustawiać. „Włóż wto czułość, delikatniej!” – mówił. Apotem: „Chcesz być aktorką? Ja jestem reżyserem. Włazience są różne stroje, wybierz sobie, jaką postacią chcesz być”. Poszłam dołazienki, atam wisiały same przezroczyste materiały. Miałam piętnaście lat. Nie wiedziałam, corobić. Założyłam jedną zsukienek naswoje ubranie. On był niezadowolony: „Jak chcesz być aktorką, musisz być otwarta”. Uwierzyłam wtę opowieść. Wróciłam się przebrać iwyszłam wtiulu goła pod spodem. Ponownie zaproponował grę wrzeźbiarza, dotykał mnie wtaki sam niewłaściwy sposób. Wkońcu zdjął zemnie ten tiul. Stałam jak wryta, całkiem naga. Uciekł dołazienki, pochwili wrócił imiał nasobie suknię księżniczki. Wtedy naprawdę się wystraszyłam. Nie wiedziałam, comam zrobić, żeby się wywinąć. On powiedział, żeteraz ja mam go „rzeźbić”. Zaczęłam to robić, bałam się mu sprzeciwić. Powiedział: „Zdejmij zemnie sukienkę”. To był jeden znajgorszych momentów mojego życia.

Stanęłam zanim, próbowałam zdjąć mu tę sukienkę. Zahaczyła osterczącego penisa. Wiedziałam, ocosię zaczepiła, myślałam, żezwymiotuję. On wtedy wybiegł dołazienki iwrócił wbiałej, rozpiętej koszuli, zfiutem nawierzchu. Usiadł nafotelu. Ja stałam naśrodku nago jak słup. Nie potrafiłam nic zrobić. Mówił coś domnie, był podniecony, dyszał: „Nie udawaj zakonnicy, nie możesz się tak zachowywać. Widzę, żemasz ochotę”. Nie potrafiłam się ruszyć, sparaliżowało mnie. Ażwkońcu zrozumiałam, żealbo teraz wejdę dołazienki, ubiorę się iucieknę, albo mnie zgwałci. Dopadłam dodrzwi, zamknęłam się włazience iszybko się ubrałam. Zaczęłam biec, chwyciłam wbiegu buty, torbę. On krzyknął zamną: „Chociaż kanapkę zrobię ci nadrogę, bobędziesz głodna”.

Odrazu owszystkim powiedziałam mamie, dostałam wsparcie. Mama namawiała mnie nazgłoszenie sprawy napolicję, ale błagałam, żeby nigdzie nie iść. Byłam przerażona wizją rozprawy wsądzie. Miałam silne poczucie winy, jak każda ofiara, ajuż zwłaszcza dziecko.

Pamiętałam, żemi się to podobało, żetaki wspaniały aktor bije domnie pluszowym serduszkiem. Podejrzewam, żeskrzywdził wiele dzieci. Miał przestudiowane wszystko, corobił. Dodziś mam przed oczami te przezroczyste halki nawieszakach... Znalazłam polatach jeszcze dwie dziewczyny, które skrzywdził. Planuję konfrontację znim, chcę domknąć tę sprawę. Nie spodziewałam się, żewdorosłym życiu ażtak to namnie wpłynie.

Dlaczego otym opowiadam? Boodsłów, żeaktorka ma pozbyć się wstydu ibyć odważna, zaczęła się moja edukacja teatralna. Potem dostałam się nawrocławskie lalki, ale wielka radość nie trwała długo. Przyszła fuksówka, która zabiła mnie wewnętrznie izawodowo.

* * *

Fuksówka to kilkutygodniowe otrzęsiny wszkołach teatralnych, forma powitania studentów pierwszego roku przez starsze roczniki. W2020 roku fuksówki zakazuje najpierw rektor Wojciech Malajkat wwarszawskiej Akademii Teatralnej. Potem jego śladem idą rektorka Dorota Segda wkrakowskiej Akademii Sztuk Teatralnych iwładze łódzkiej Filmówki. Wten sposób znika legendarny „rytuał przejścia” doteatralnego świata, tradycja, która sięgała kilku dekad wstecz. Skąd zakaz? Coraz więcej studentów skarży się, żefuksówka przemienia się wfestiwal przemocy iupokorzeń, przypomina falę iwojskowe „kocenie”.

Przez wiele lat fuksówki opisywane są wmediach jako rodzaj zabawy. Zasada jest jedna: studenci pierwszego roku przez ten czas muszą być całkowicie posłuszni starszym rocznikom. Odgrywają przygotowane przez nich etiudy iscenki, nażądanie śpiewają piosenki, wykonują rozmaite skecze izadania. Muszą też zapamiętać kilkadziesiąt długich sentencji, bokażdy starszy student życzy sobie konkretnej formy powitania. Naulicach łatwo zauważyć fuksy zeszkoły teatralnej. Mogą być przebrani zagramofon, zegar zkukułką lub różową świnkę[1], rozmawiają między sobą wierszem lub zapomocą trudno zrozumiałych haseł ikomend. W2006 roku wbiałostockiej „Gazecie Wyborczej” studenci opowiadają, żebywają zmęczeni, bokwarce trwają nawet dorana, ale fuksówka to wspaniałe doświadczenie. Dzięki niemu będą odporni iprzygotowani nawszystkie trudy tego zawodu.

Przykładowy słownik fuksówkowy:

Fuks ifuksica – studenci pierwszego roku, którzy dopiero pofinałowym spektaklu fuksówkowym zyskują pełnię praw studenckich. Doszkoły dostali się fuksem, czyli przez przypadek. Podczas fuksówki muszą udowodnić, żemają prawdziwy talent.

Kwarc – spotkania fuksówkowe, podczas których odgrywane są etiudy iscenki. Kwarce mogą trwać dorana. Ozakończeniu kwarcu decyduje car fuksówki lub nestorzy.

Szanowne matki, szanowni ojcowie, nestorzy, nestorki, mistrzowie, arcymistrzowie – studenci istudentki starszych roczników (zazwyczaj trzeciego roku, ale zdarza się, żefuksują też absolwenci), którym fuksy muszą się bezwzględnie podporządkować.

Car fuksówki – wybierany przez starsze roczniki szef fuksówki, doktórego należy rozstrzyganie sporów iostatnie słowo.

Dusza – specjalna deseczka lub tektura nasznurku, którą noszą naszyi fuksy. Fuks ifuksica muszą zapisać naduszy swoje nowe imię (naprzykład Profanacja albo Zdyni)[2], które będzie obowiązywało podczas otrzęsin.

Siur – osoba, która przerwała fuksówkę. Siurowi nie można podać ręki, przywitać się znim ani odzywać się doniego. Siur zazerwanie fuksówki jest karany milczeniem przez cały następny miesiąc pojej zakończeniu. Wskrajnych przypadkach siur jest traktowany jak powietrze przez kolejne lata studiów.

Siurówka – miejsce, doktórego trafiają siury wyklęte zespołeczności studenckiej. Siurówka to też grupa naFacebooku, doktórej dołącza się pozerwaniu fuksówki.

Siurowisko – impreza, naktórej bawią się siury, fuksy ireszta studentów starszych roczników.

Aleksandra

Jestem siurem, przerwałam fuksowanie. Latami niosłam bagaż, przez który nie mogłam się otworzyć, nawet nie wiedziałam, czy mam prawo nazywać się aktorką. Dziś jako dorosła kobieta potrafię połączyć pewne wydarzenia wcałość. Wiem, dlaczego nafuksówce starałam się zawszelką cenę zacisnąć zęby. Wydawało mi się, żenic gorszego niż warsztaty aktorskie uznanego aktora zŁodzi mnie nie spotka. Żejeśli tamto przetrwałam,to wszystko przetrzymam.

Myliłam się.

Fuksówkę zerwałam potrzech dniach ijuż nigdy nie miałam swojego miejsca wszkole. Jak to wyglądało? Pierwszy tak zwany kwarc, czyli spotkanie fuksów zestudentami starszych roczników. Ostrzegano nas, żebędzie trudno. Myślę sobie: dobra, idę wto. Stoimy całym rokiem nascenie isłyszymy: „Kurwo, suko, cowy tu robicie, pierdolone fuksy? Zmywać makijaż, jebane dziwki, natychmiast się rozbierać!”.

Zaczęłyśmy się rozbierać, dostałam kawałek materiału, który założyłam nabieliznę. Studenci pozakrywali nam oczy, stłoczyli osiemnaście osób wpomieszczeniu dwa metry nadwa. Wyprowadzali podwie osoby iwlewali nam dogardła wódkę nachama. Wtedy pierwszy iostatni raz piłam czystą. Kazali nam stanąć nastołach. Oni wokół stołu, my, fuksice, nastołach, wtych materiałach pozawijanych, byzakryć trochę ciała. Imówią: „Jebane dziwki, dawać striptiz!”. Nieśmiało zaczęłyśmy tańczyć inagle ten materiał zemnie spadł.

Zostałam wsamej bieliźnie.

Studenci zaczęli śmiać się zmojego ciała, zbielizny. Miałam czerwone koronkowe majtki zdziurą zboku. Szydzili, żefuksica nie ma pieniędzy. Mówili, żejestem gruba, obrzydliwa, żemi wszystko obwisa. Wkońcu pozwolili nam się ubrać wprywatne ciuchy.

Wyszliśmy przed szkołę nadeszcz, oni zostali pod dachem. Naszym zadaniem było stać nabaczność isię nie ruszać. Pilnowali nas, ktoś copół godziny sprawdzał, czy stoimy, trwało to dopiątej rano. Oósmej zaczynaliśmy zajęcia.

Wróciłam dodomu, wykąpałam się izpowrotem doszkoły. Odrana znów słyszałam: „Ty kurwo, ty dziwko”, klepanie wdupę było naporządku dziennym. Potem był kolejny kwarc wieczorem. Zabrali nas doknajpy, pili. Każdy znas miał wyjść naśrodek. Byliśmy oceniani. „Patrz, jakie ma chujowe buty, jaka brzydka, jaka gruba, napewno ma mokre sny isię masturbuje”. Dowiedzieli się, żemam chłopaka. Wyprowadzili mnie naśrodek idrwili ztego, żenapewno pragnę wielkiej miłości.

Potem klęczeliśmy wrzędzie przed nimi. Jeden zestudentów stanął przede mną, moja głowa była nawysokości jego krocza. Zadał mi etiudę pod tytułem Zrób mi loda. Rozwaliło mnie to nałopatki, miałam nawysokości oczu jego penisa. Rozpłakałam się. Wzięli mnie zafraki iwłożyli mi głowę dokosza naśmieci. Powiedzieli: „No dobrze, fuksico,to teraz zagraj nam prawdziwą rozpacz”.

Tak, był to prawdziwy kosz ztej sali iprawdziwe śmieci.

Potem dwie dziewczyny zdrugiego roku wzięły mnie nastronę, dały mi ciasteczko. Mówiły: „To jest gra, zabawa dla waszego dobra, gorsze rzeczy będziesz słyszała. Musicie być twardzi, nam też jest trudno tak was traktować”.

Pamiętam moment, wktórym podjęłam decyzję, żerezygnuję. Zorientowałam się, żechodzi okłamstwa iściemy. Przewróciłam się naschodach ijeden zfuksujących podpowiedział mi naucho, żebym wykorzystała tę sytuację, bym udała, żeskręciłam kostkę, idzięki temu będę miała kilka dni odpoczynku wdomu bez żadnych konsekwencji. Dotarło wtedy domnie, żenie dość, żeto wszystko jest straszne,to jeszcze chodzi ooszukiwanie. Wiedziałam, żewszystko, cotam się dzieje, jest złe, jest upadlaniem. Powiedzieli, żejestem tchórzem, nie nadaję się dotego zawodu. Nikt nie mówił mi potem nawet „cześć”. Traktowali mnie, jakby mnie nie było. Nazajęciach nikt nie chciał zemną pracować.

Pamiętam, jak ówczesny rektor Jerzy Stuhr dawał nam indeksy. Studenci starszych roczników siedzieli nawidowni, my wychodziliśmy naśrodek, rozlegały się brawa, fanfary, krzyki: „Trzymamy kciuki zafuksa!”. Jak Stuhr wyczytał mnie, zapadła nasali głucha cisza. Powiedział mi naucho: „Życzę ci dużo siły. Będzie ci teraz potrzebna”. Wtedy myślałam, żemnie tak pięknie wsparł, dziś jestem naniego wściekła. Pedagodzy doskonale wiedzieli, jakie rozmiary to przybiera, nawet rodzice się skarżyli. Nastudiach było mi strasznie ciężko. Miałam zakodowane, żenie mam prawa być aktorką, nie wolno mi tam być. Jestem tchórzem isię nie nadaję.

Dziś jestem już potrzydziestce idopiero wychodzę ztej traumy. Jak przeczytałam Twój reportaż, uświadomiłam sobie, żeobrażanie studentów było wszkole normą, aja nawet tego nie zauważałam. Pani odimpostacji mówiła mi, żejestem niepełnosprawna, pani odbaletu, żejestem zagruba. Myślałam sobie: okej,to boli, ale dam radę. Cztery lata bagna, walki okażdy oddech inienawiść dosiebie, która pogłębiała się każdego dnia. Tak wspominam szkołę. Copoczułam, jak dowiedziałam się, żezakazali fuksówek? Długo płakałam.

Polatach złożyłam zawiadomienie doprokuratury wsprawie aktora zŁodzi. Znalazłam też inne kobiety, które skrzywdził, gdy były nastolatkami. Sprawę umorzono zpowodu przedawnienia. Umówiłyśmy się, żeskonfrontujemy się znim osobiście, miałyśmy zaczaić się naniego pod domem. Naspotkanie przyszłam tylko ja. Czekałam naniego, chciałam spojrzeć wtwarz człowiekowi, który zniszczył mi dzieciństwo. Podeszłam doniego iwygarnęłam mu. Jak zareagował? Krzyczał, żenic takiego się nie stało, żemnie nie pamięta. Uciekł.

Jestem zsiebie dumna.

Rok Michała Żebrowskiego protestuje

Wlatach sześćdziesiątych ubiegłego wieku wkrakowskiej Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej (dziś AST) studenci pierwszego roku Wydziału Aktorskiego mieli trzy dni naprzygotowanie powitalnego spektaklu – prawdopodobnie ztego zwyczaju wyewoluowała fuksówka.

–Fuksówki znam tylko zesłyszenia. Zamoich czasów fuksówka była obowiązkiem przygotowania jakiegoś pokazu przez „pierwszoroczniaków” celem przedstawienia się pozostałym rocznikom. Kończyła się małym bankietem. Późniejsze wieści ofuksowaniu zbliżonym dofali wwojsku były dla mnie całkiem niewyobrażalne inawet pamiętam, żewysłaliśmy protest wtej sprawie. Poborowi jadą dodomów igdzieś pracują, aktor będzie tworzył zfuksowanymi zespół. Jeśli idzie omobbing, dawniej nazywano to, eufemistycznie mówiąc, zanikiem kultury osobistej – mówi Maciej Englert, były dyrektor warszawskiego Teatru Współczesnego.

W1991 roku głośno jest ostudentach pierwszego roku Wydziału Aktorskiego warszawskiej PWST. Student pierwszego roku Michał Żebrowski buntuje się przeciwko fuksówce, reszta roku również odmawia udziału wotrzęsinach. Protest dwadzieściorga siedmiorga studentów istudentek opisuje „Gazeta Wyborcza”, wspiera ich ówczesny rektor PWST Jan Englert. Poraz pierwszy whistorii szkół teatralnych fuksówka zostaje odwołana. Polatach Żebrowski wewpisie naInstagramie wspomina, żewówczas fuksówka trwała nawet kilka miesięcy, adosamej idei otrzęsin studenci odczuwali prawdziwy wstręt[3].

Michał Żebrowski: – My byliśmy bardzo zdeterminowani, bynie poddać się temu chamskiemu obyczajowi. Wielkim dla mnie zaskoczeniem iwsparciem dla naszego roku było to, żewszyscy profesorowie nas poparli. Nikt donas nie przychodził inie mówił: „Nie wygłupiajcie się, nie zrywajcie, tylko bawcie się, przyjmijcie tę konwencję”. Nas interesowało nie poddawanie się jakimś upiornym zwyczajom, tylko zwykła nauka. Poprostu nauka. Chcieliśmy być wyspani, chcieliśmy przychodzić nazajęcia gotowi, anie umordowani doszóstej rano, bokolega, który jest dwa lata starszy nastudiach ima kompleksy, wysyła wszystkich powódkę doRzepichy, słynnego naplacu Bankowym sklepu nocnego. Ci wszyscy podpici studenci, którzy mieszkali wdziekance albo spali pokotem gdzieś wkulisach Akademii Teatralnej, wyżywali się natych zrozpaczonych młodych ludziach, którzy przyjechali często doWarszawy zmałych miast ibyli zahukani. Najczęściej obrywały dziewczyny. Aim dziewczyna była ładniejsza, tym bardziej ją męczono. Nas, chłopaków zjajami, było naroku kilku. Powiedzieliśmy wszystkim: „Spadajcie. Jak nie umiecie się przyzwoicie zachować,to nie będziemy się zwami bawić”. Pamiętam dodziś, jak jeden zkolegów mówił, żenigdy nie znajdziemy pracy, bozrywamy ten zwyczaj. Fuksówka mogłaby być przecież cudownym zwyczajem, mądrą zabawą, gdzie uczymy się własnych imion, nazwisk, kto jest jakim profesorem, znamy topografię szkoły. Tymczasem to były wyzwiska iprześladowania. Nasz rok nadługo zapamiętano wszkole, bobyło nanim dużo indywidualności, zresztą dodziś te osoby grają, są wzawodzie. Mieliśmy bardzo silne osobowości inie daliśmy się kolegom złamać.

Zdanie natemat fuksówki jest wśrodowisku teatralnym podzielone inie ma tu kompromisów. Dla jednych fuksówka to wspaniałe, formujące doświadczenie, dla innych – tortura. Jedni uważają, żefuksówka powinna zostać ibyć lepiej kontrolowana przez władze uczelni, drudzy oddychają zulgą, żezniknęła.

Aktor Łukasz Byczek, absolwent krakowskiej PWST z2007 roku, chwali fuksówkę: – Jedyne, cobyło dla mnie trudne,to rozkaz trzymania drewnianej tabliczki wzębach przez godzinę. Carem fuksówki był Tomasz Cymerman ipilnował, bywszystko odbywało się wjak najlepszej atmosferze. Ale był dzień, kiedy pod swoje skrzydła wzięły nas roczniki dyplomowe, itam były przekroczenia. Cymer, jak się otym dowiedział,to się wkurwił iodbyła się naten temat rozmowa zrocznikiem wyżej. Już nic podobnego się potem nie pojawiło. Fuksówka miała też pozytywny aspekt. Paweł Tomaszewski odpytywał nas wpierwszym tygodniu szkoły zeznajomości imion wszystkich pracowników wszkole, portierów, pań sprzątających. Anie wszyscy wynieśli zdomu szacunek doczłowieka bez względu nato, jaką pracę wykonuje. Tu musieli się tego nauczyć.

Julian Świeżewski, absolwent warszawskiej AT, mówi, żedziś nie wypada głośno powiedzieć, żejednak trochę tej fuksówki szkoda: – Amógłby to być fajny zwyczaj, gdyby zachować pewne zasady, opierające się nawzajemnym szacunku ibezpieczeństwie. Ale to chyba marzenie. Nasza fuksówka z2010 roku była dla mnie pozytywnym doświadczeniem, nie mam traumy. Wiem jednak, żenie każdy może to powiedzieć. Jeśli nafuksówkach nadal dochodziłoby donadużyć iaktualny zakaz chroni kolejne osoby przed przemocą,to trudno, trzeba się zfuksówką pożegnać – twierdzi.

Piotr Sieklucki, aktor idyrektor Teatru Nowego Proxima, był jednym zpierwszych studentów krakowskiej PWST, który w2000 roku powiedział „nie” fuksówce: – Takie zachowanie to była rzadkość, już dokońca studiów spotykałem się zostracyzmem. Dlaczego zrezygnowałem? Koledzy zaprowadzili nas nakrakowski Kazimierz iustawili wrządku pod lokalem Alchemia. Starsza koleżanka krzyknęła dofuksicy: „Klękaj, suko!”, było też coś oczyszczeniu butów. Aja doniej: „Ale coty odpierdalasz?”. Uciszali mnie, więc odwróciłem się napięcie ijuż nakwarce nie wróciłem.

Wkolejnych rocznikach coraz więcej osób rezygnuje zfuksówki.

–Umnie przerwała fuksówkę połowa roku. Dałem sobie ztym spokój, gdy zobaczyłem, jak kolega wrzeszczy nakoleżankę centymetr odjej twarzy tak głośno, żeażnanią pluje. Wsiurówce była nas spora grupa, więc bawiliśmy się wswoim gronie inie obchodziło nas, coreszta onas myśli – opowiada Konrad Stein, absolwent krakowskiej AST z2019 roku.

Fuks zwybitymi zębami

W2007 roku wdzienniku „Polska. The Times” Konrad Dulkowski iDorota Kowalska opisują historię Błażeja Piotrowskiego, fuksa zAkademii Teatralnej wBiałymstoku, który maluchem wjeżdża naczołówkę izpoważnymi obrażeniami trafia doszpitala[4]. Ma wybite zęby, rozciętą twarz iproblemy zpamięcią. Dziennikarze docierają doinformacji, żezmęczony student przez wiele dni był fuksowany idorana siedział nakwarcach. Zderzył się czołowo zbusem, boprawdopodobnie zasnął zakierownicą (student nie wiąże jednak wypadku zfuksówką). Nauczelni pęka jednak zmowa milczenia, studenci opowiadają dziennikarzom oupokarzających praktykach ifali, wktórą zamieniły się otrzęsiny. Fuksy są przebrane zamuchy, awszystkie etiudy dotyczą gówna (Zagraj kupę!) ibzykania (Mucha bzyka!)[5]. Nie śpią ponocach, stoją naapelach, reflektory świecą im wtwarz. Jeśli ktoś nie przygotuje obiecanych prezentów dla nestorów,to wszystkie fuksy muszą robić zakarę plaściu-plaściu, awięc zjeżdżać poschodach nanogach (naudach zostają wielkie siniaki). Śpiewają piosenkę „Mam takiego małego” albo „Moja macica tańczy odrana donocy, ty też możesz mieć macicę taką jak ja”. Muszą pisać donestorów listy erotyczne, markować masturbację. Jedna fuksica upada wtrakcie ćwiczenia itrafia doszpitala zewstrząśnieniem mózgu. Nestorzy przyznają, żefuksują mocno, bowprzeszłości im też się dostało.

Reportaż wywołuje skandal, oświadczenie wydają władze Akademii Teatralnej wWarszawie (oddział białostocki to filia tej uczelni). Ówczesny rektor Lech Śliwonik obiecuje szczegółowo idokońca wyjaśnić to, cowydarzyło się podczas otrzęsin. Wskazuje też, żefuksówka to tradycja, która istnieje wszkołach teatralnych odczterdziestu lat idotej pory była raczej dobrze oceniana przez studentów.

Władze uczelni rozpoczynają dyskusję: zakazać fuksówki czy nie? Poposiedzeniu rady wydziału samorząd studencki decyduje: fuksówka powinna zostać. Uczelnia stawia jednak pewne warunki: zobowiązuje studentów dostworzenia statutu, fuksówka ma się odbywać wgodzinach 8–22 itylko naterenie uczelni[6], ma być zabawą, anie polowaniem na„koty”. Czy studenci wyciągają ztej historii jakieś wnioski? Rok później wmediach znów będzie głośno ofuksówce, tym razem weWrocławiu.

Czułam się, jakbym była bita

Agata Siwiak to kulturoznawczyni, kuratorka iproducentka projektów performatywnych, wykładowczyni akademicka icoachka. Wpraktyce artystycznej szczególnie interesuje ją demokratyzacja ipolityczność sztuki. NaUAM wPoznaniu stworzyła pierwszą wPolsce specjalizację dla kuratorów iproducentów teatralnych. Obecnie jest etatowo związana zAkademią Teatralną wWarszawie. Policeum chciała być aktorką izajmować się teatrem formy. Zrezygnowała zestudiów przede wszystkim przez to, czego doświadczyła podczas fuksówki.

Agata

Doszkoły zdawałam zmyślą, żewchodzę wpiękny świat sztuki, wolny odzła iprzemocy. Nie wiedziałam, żeistnieje coś takiego jak fuksówka. To, cosię tam wydarzyło, było dla mnie szokujące. Potem usłyszałam, żefuksówka nawrocławskim Wydziale Lalkarskim była najbardziej brutalna zewszystkich.

Nafuksówce dostałam ksywę Świr, bociągle płakałam. Apele, wtrakcie których miałyśmy_mieliśmy stać bez ruchu oświetlone_oświetleni reflektorami wycelowanymi wnasze twarze, czasem trwały doczwartej rano. Wich trakcie dostawałyśmy_dostawaliśmy różne zadania. Szczególnie brutalni byli mężczyźni, którzy już skończyli szkołę inie mieli pracy, tak zwani arcymistrzowie. Bywało, żeprzesiadywali znami całe noce. Wtrakcie jednego zkwarców kazali nam zawiązać oczy irozebrać się dobielizny. Chodzili wzdłuż naszego apelowego szeregu iobraźliwie komentowali nasze ciała. Pamiętam naprzykład takie zdania: „Ta ma wyjątkowo grubą dupę”, „Ta ma chyba dwadzieścia lat, ajuż cycki dopasa”. Nie wiedziałyśmy, kto to mówi ani okim. Stałam wtych reflektorach iczułam się, jakbym była bita.

Kilka lat temu jednego zesprawców tego zdarzenia zobaczyłam nadeskach łódzkiego teatru. Uroczy, delikatny, dojrzały już mężczyzna. Był jednym znajbardziej okrutnych arcymistrzów, potwornie się go bałam. Patrząc naniego polatach, zastanawiałam się, kim był wtedy człowiek, którego teraz oglądam. Czy cokolwiek ztego pamięta? Czy pomyślał kiedyś, żeto, corobił, było złe?

Wczasie fuksówki słyszałam, żejestem idiotką ibetonem, który nie umie się bawić. Pamiętam, jak fuksujący zamknęli mnie wmetalowej szafce iwalili wnią. Nie wiem, ile to trwało. Dla mnie to była wieczność, myślałam, żesię uduszę. Kiedyś późnym wieczorem studenci wyższego roku wzięli mnie dopokoju, miałam siedzieć nieruchomo przez kilka godzin, aoni patrzyli namój profil, boim się podobał. Upalali się przy tym trawą. Najgorsze było dla mnie to, żewiele osób wchodziło wrole fuksów, starało się wykonywać te głupie, poniżające zadania. Zależało im, żeby rozbawić fuksujących, bozabawny fuks był najbardziej cenny. Raz arcymistrzowie wymyślili nam tor przeszkód wholu szkoły. Miałyśmy_mieliśmy zawiązane oczy, znów byłyśmy_byliśmy tylko wbieliźnie. Ktoś oblewał nas wodą, ktoś nas czymś upaćkał, ktoś dotykał mojego nagiego brzucha iud, „pomagając” mi przejść kolejne przeszkody. Oczywiście nasze ciała były poddawane ciągłej upokarzającej ocenie.

Mój organizm był wycieńczony, zdarzyło się, żezezmęczenia zasłabłam ispadłam zkrzesła wtrakcie zajęć. Wykładowca nawet nato nie zareagował. Grożono mi, żejak zerwę fuksówkę,to wszkole, apóźniej wteatrze, będę nikim, żewogóle będę nikim. Wiedziałam, żeKinga Preis ijeszcze jeden chłopak zerwali fuksówkę, ale mówiono mi, żePreis wprzeciwieństwie domnie była zdolna. Straszono nas tym, żeprofesorowie nie będą dawać nam zadań, akoledzy nas zaszczują, nasze życie wszkole już nastarcie będzie skończone Powtarzano nam to każdego dnia. Już wtedy wiedziałam, żeto była prawdziwa, anie udawana przemoc. Byłam nanią wrażliwsza, bowychowałam się wprzemocowym domu, wktórym matka mnie dotkliwie biła. Zastanawiałam się, wjaki sposób poniżanie ma mnie uodpornić jako aktorkę, dlaczego mam sankcjonować te mechanizmy. Tak jak nie potrafiłam stawić jej oporu, tak nie potrafiłam zakończyć fuksówki. Profesorowie wiedzieli, cosię dzieje, przecież siedzieliśmy wszkole dorana. Dlatego nie przyszło mi dogłowy, żeby pójść donich naskargę. Byli częścią systemu.

Dotrwałam dokońca fuksówki. Pofuksówce nie rozumiałam, dlaczego ludzie, którzy przed chwilą mnie niszczyli, teraz pozorują coś wrodzaju wielkiej teatralnej rodziny. Zachowują się tak, jakbyśmy byli świetnymi kumplami, idają buziaka na„dzień dobry”. Myślałam: jeśli to ma być teatr,to ja nie chcę wtym uczestniczyć. Odeszłam zeszkoły trzy miesiące poświetnie zaliczonej sesji, wten sposób chciałam sobie udowodnić, żejestem wystarczająca. Cooczywiste, nie udowodniłam. Przez kolejny rok czułam się kompletnie bezwartościowa, miałam depresję isilne stany lękowe. Wiedziałam jednak, żepodjęłam dobrą decyzję. Uważam, żeaktorzy iaktorki to jedna znajbardziej brutalnie traktowanych grup zawodowych wteatrze.

Zawód kuratorki iproducentki daje mi większą emocjonalną ochronę ipoczucie sprawczości. Nie oznacza to jednak, żepracując wtym zawodzie, nie doświadczałam inadal nie doświadczam przemocy ikryzysów. Wiem też, żesama nie jestem wolna odprzemocowych zachowań – zrozumiałam to wosobistym procesie terapeutycznym. Internalizujemy system, który nas kształtuje, staram się bardzo uważnie pracować ztą wiedzą.

Teraz, gdy autoryzuję moją wypowiedź, jestem wkońcowej fazie kryzysu wypalenia zawodowego ikilkanaście miesięcy poprocesie teatralnym, wktórym osoby artystyczne przekroczyły granice, których przekraczać nie wolno. Kolejne trudne doświadczenia zawodowe naruszyły moją psychikę iciało, ale sprawiły też, żeszukałam narzędzi, które pozwolą mi lepiej pracować. Blisko trzy lata temu rozpoczęłam naukę coachingu zawodowego, wtym grupowego izespołowego – zdobyłam bardzo konkretne iprzebadane narzędzia, których szukałam. Dzielę się nimi zosobami studiującymi. Ubolewam nad tym, że– poza strukturami feedbackowymi – coaching nie jest dobrze rozpoznany wteatrze, podczas gdy naprzykład wMuzeum Sztuki Nowoczesnej sesje coachingowe są dostępne dla osób pracowniczych.

Szymborska nie ma siły charakteru

W2008 roku „Gazeta Wyborcza” opisuje bunt fuksów weWrocławiu, którzy odmawiają mistrzom wykonywania różnych głupich poleceń[7]. Naprzykład skandowania odsiódmej rano: „Fuksy Józefa Bez Ręki żegnają magistra sztuki, mistrza, wicemistrza!”. Studenci żalą się, żenie mogą jeść ipić, odrana stoją naapelach, akwarce kończą się popółnocy. Dziennikarz Jerzy Sawka chwali buntowników: „Odwaga to nie bezmyślny skok naoślep,to pokonanie strachu. (...) Jeśli szkoła odlat ma problem ztą dziś zdegenerowaną tradycją,to powinna zaprzestać jej kultywowania”[8].

Barbara

Już naegzaminach słyszeliśmy, żewrocławska fuksówka jest najgorsza inajbardziej brutalna zewszystkich. Pamiętam strach pomieszany zekscytacją. Iprzestrogę, żejeśli przetrwam fuksówkę,to itak nie wiadomo, czy zostanę wszkole, boczeka nas jeszcze selekcja. Kogoś posesji zimowej napewno wyrzucą.

Naegzaminach miałam długą sukienkę indyjską wkwiaty, rozpuszczone włosy. Odrazu wymyślili mi ksywę Szymborska. Wołali też namnie Julia. Pierwszego dnia fuksówki staliśmy wrzędzie ztabliczkami naszyi. Musiałam się przedstawić, podać datę urodzenia, znak zodiaku, przezwisko, hobby. Staliśmy nabaczność, musieliśmy recytować przezwiska. Gdy ktoś się pomylił, była kara. Zakaz jedzenia albo marsz, musieliśmy wykonywać obsceniczne gesty isłuchać wyzwisk. Jedna zdziewczyn wzięła nas dotoalety ipapierem kazała nam ścierać makijaż.

Mistrzowie, awięc koledzy zczwartego roku, wymyślali absurdalne tematy etiud. Dostałam taki: Nie chce mi się, nie chce mi się, chyba się podrapię wpisię. Im głupiej to graliśmy, tym lepiej. Bardzo się stresowałam, chciałam dobrze wypaść, ale brakowało mi polotu iwypadałam źle. Reagowali nato wyzwiskami irykiem, żeto, corobię, jest banalne isztampowe. Krzyczeli zwidowni: „Mów to tak, jakbyś była podobrym seksie”. Podszedł domnie jeden zabsolwentów, chyba wyglądałam naprzerażoną. Posadził mnie sobie nakolanach, źle się ztym czułam. Etiudy trwały dopóźnej nocy. Wszyscy pili alkohol, palili papierosy, wsali czuć było smród wódki iodór spoconych ciał.

Było też oczko. Zaprowadzono nas doparku nad staw, była musztra, odgrywanie etiud istanie dorana. Jeśli ktoś nie dawał rady,to słyszał wyzwiska.

Podwóch dniach zdecydowałam, żerezygnuję zfuksówki. Wzięli mnie dopalarni istraszyli, żeto będzie źle widziane przez profesorów, żebędę namarginesie społeczności inikt nie będzie zemną pracował.

Pochodzę zrodziny filmowej, oddziecka spędzałam czas wteatrze, chodziłam zmamą naplan zdjęciowy. Nie dałam więc zrobić sobie prania mózgu. Potem fuksówkę zerwały jeszcze dwie koleżanki, apotygodniu była to już połowa roku. Jeden zpedagogów stwierdził, żenajwyraźniej brak nam siły charakteru.

Miałyśmy być ponętnymi służącymi

Fuksówka wKrakowie przeszła dohistorii zpowodu interwencji policji izatrzymania wizbie wytrzeźwień popularnego aktora młodego pokolenia Mateusza K.

Jest rok 2010, wbudynku przy ulicy Warszawskiej trwa fuksowanie. Nagle wszystko wymyka się spod kontroli. Policję wzywają studenci trzeciego roku, bopijany kolega rzuca się najedną zfuksic.

Sprawę opisuje „Dziennik Polski”. Zatrzymany tłumaczy, żeudawał pijanego ibyła to forma performance’u, akoledzy nie znają się natradycji[9]. Władze uczelni (rektorką była wówczas Ewa Kutryś, adziekanem Wydziału Aktorskiego był Jacek Romanowski) deklarują, żenatakie zachowania nie ma wszkole miejsca. Fuksówka zostaje przerwana, ale fuksy mogą zagrać finałowe przedstawienie.

Incydent wpływa nakształt kolejnych fuksówek wkrakowskiej szkole. Alkoholu leje się dużo mniej, profesorowie mają baczniejsze oko nastudentów, afuksom przekazywana jest „tarcza ochronna” jako symbol odwagi wprzeciwstawianiu się przemocowym zachowaniom.

Joanna

Gdybym mogła wybrać drugi raz, może nie poszłabym naWydział Aktorski.

Zfuksówki zostałam wyrzucona. Byłam chora, nie dałam rady fizycznie. Pojechałam naweekend dorodziców się wykurować. Trzy dni przed końcem mistrzowie mnie wykluczyli. Napoczątku wymyślili nam zabawę: „Dzień studenta”. Fuksy miały przebrać się zamistrzów iich sparodiować. Dziewczyna, którą miałam zagrać, mówiła domnie: „Ty kurwo, jak wyglądasz! Jak dziwka!”. Pierwszy raz usłyszałam takie słowa, ito jeszcze odkobiety. Popłakałam się, nie chciałam jej parodiować ibałam się jej. Wybiegłam zsali.

Bardzo chciałam należeć dogrupy, więc zmuszałam się dowykonywania zadań, naprzykład stania wrzędzie ipowtarzania etiud bez końca. Mistrzowie komentowali to jednym słowem: „chujowo”. Nie spaliśmy dopiątej nad ranem, aoósmej musieliśmy być nazajęciach. Czułam, jak opadam zsił, organizm zaczął mi szwankować.

Były też kwarce tematyczne, naprzykład „Markiz de Sade”. Koledzy zabierali nas doswoich domów, miałyśmy być ich służącymi. Rozkazywali: „Fuksico, zrób mi herbatę”. Stałyśmy całą noc wetrzy wsalonie pod grzejnikiem, miałyśmy być ponętne iich uwodzić. Wybierali sobie dziewczyny, które im się podobały. Robiłyśmy to, bobałyśmy się, żezostaniemy odsunięte.

Był raz jeden dzień nafuksówce, kiedy mistrzowie pozwolili nam zamienić się znimi rolami. Mieliśmy kwadrans, żeby się nanich wyżyć. Nie miałam takiej potrzeby, ale woczach innych fuksów zapaliły się ogniki. Zaczęli robić to samo, cotamci, wyżywać się. Potem długo otym myślałam. Ofuksowało się wkońcu tylko dziesięć osób.

To zabawne, ale wszyscy mówili nam, żefuksówka przygotuje nas dopracy wteatrze. Tylko żewteatrze wnocy wszyscy raczej śpią, każdy patrzy nazegarek, żeby próba się nie przeciągała, drugi aktor traktuje mnie jak partnerkę. Nikt też nie powie ci wtwarz, żenie masz talentu.

Anaostatnim roku wszkole pospektaklu dyplomowym przeszłam załamanie nerwowe. Wylądowałam naterapii, myślałam osobie, żejestem zerem, miałam niską samoocenę. Szkoła bardzo wciąga, nie ma czasu nanic innego. Gdy skończyły się zajęcia, została pustka. Czułam się jak zagubione dziecko, koledzy ikoleżanki też sobie ztym nie radzili. Wpadali wciągi alkoholowo-narkotykowe.

Wszkole braliśmy wszystkie projekty, żeby mieć doświadczenie, ponocach robiliśmy etiudy. Jakie było zaskoczenie, żenic nam to nie przyniosło, poza murami szkoły nikt nanas nie czekał.

Byłem carem, przepraszam

Gdy wmarcu 2021 roku głośno jest oprzemocy wśrodowisku artystycznym, amedia informują okolejnych nadużyciach wszkołach teatralnych iteatrach, aktor Bartosz Bielenia publicznie przeprasza zafuksówkę. Pisze naswoim Facebooku: „Jestem sprawcą przemocy. Brałem udział wwielu fuksówkach. Jako »car«, anastępnie jako mniej lub bardziej bierny świadek, bądź gość »kwarców«. Jestem bardziej niż pewien, żewciągu tych kilku lat skrzywdziłem ludzi, którzy dopiero costawiali kroki wtym zawodzie. (...) Przepraszam”[10].

Pod wpisem Bieleni ludzie teatru gratulują mu odwagi przyznania się dobłędu. Reżyser Jakub Skrzywanek zwraca uwagę, żenauczelnianych radach trudno było przekonać istudentów, ipedagogów, żefuksówka wagresywnej formie powinna zniknąć. Aktorka Aleksandra Popławska przyznaje, żechciała fuksówkę przerwać, ale dziekan kazał jej wytrzymać dokońca. Maja Ostaszewska dodaje, żenajbardziej liczy się słowo „przepraszam”.

Bartosz

Jestem częścią tego systemu, dołożyłem się dotej przemocy. Mam poczucie winy. Długo chodziłem zgulą wgardle izbierałem się wsobie, żeby opublikować ten wpis naFacebooku. Nie dziwię się tym, cofuksówkę przerwali. Wcześniej rozmawiałem otym zeswoją partnerką, która jest fotografką iscenarzystką. Spotkała naszą wspólną znajomą aktorkę, którą kiedyś fuksowałem. Mówiła, żenie potrafi myśleć omnie jako odobrym człowieku. Musiałem się ztym skonfrontować iopowiedzieć mojej dziewczynie otym, czym jest fuksówka icorobiłem.

Zperspektywy czasu jest mi wstyd, nie rozumiem tego, nie wiem, dlaczego nie miałem odwagi się temu przeciwstawić. Pomyślałem, żeczas się ztym rozliczyć. Nie wprywatnej rozmowie zkoleżanką, która miała domnie żal, ale publicznie. Był moment, żesię zawahałem. Boludzie powiedzą, żechcę się wybielić, nikt tego nie zrozumie. Ale potem uznałem, żeskoro dolewałem oliwy doognia jako car fuksówek,to teraz zrobię to samo, bypodtrzymać falę walki zprzemocą wteatrze.

Wiem, żetrudno stanąć przed lustrem. Nigdy nie usłyszałem odżadnego profesora, bystanął przed studentami ipowiedział: tak, robiłem tak, przepraszam, spróbujmy robić to inaczej. Czasem ktoś rzucił „sorry”, ale natychmiast próbował znaleźć wswoim zachowaniu czy okolicznościach coś dobrego. Nie zamierzam tego robić.

Ostatnio koleżanka przypomniała mi coś, comnie zasmuciło. Jeszcze przed rozpoczęciem studiów pojechaliśmy doLanckorony, żeby się bliżej poznać. Studenci opowiadali nam, conas czeka nafuksówce, dostaliśmy zadania. Najgłośniej krzyczałem, żemusimy się zbuntować, żenie musimy tego robić. Żewystarczy, jak starsze roczniki przygotują znami powitalny spektakl. Gdzie to się potem rozpuściło? Nie wiem.

Zaczęła się fuksówka, którą jedni zerwali, ainni przeszli. Ja przeszedłem, pamiętam, żebyły świetne momenty, wktórych płakaliśmy ześmiechu. Dodziś przyjaźnię się zludźmi, zktórymi siedziałem nadomowych kwarcach. Jednak dopiero polatach zdałem sobie sprawę, żeto doświadczenie było dla nas wszystkich traumatyzujące. Dostaliśmy doręki pewne narzędzia, ale później nie powiedzieliśmy „nie” ijuż jako mistrzowie prowadziliśmy fuksówkę wten sam sposób. Przeniesienie zachowań przemocowych wczasie fuksówek nakolejne roczniki to według mnie wdziewięćdziesięciu procentach mechanizm działania sekty. Noszenie opasek przez fuksy, czyli deprywacja sensoryczna, odłączenie odśrodowiska, neutralizacja wyglądu, zajęcie całego czasu przez natłok obowiązków izadań, stwarzanie sytuacji zagrożenia iobietnica wielkiej nagrody. To wszystko znamy zsekt.

Fuksówka miała swoją precyzyjną strukturę. To nie była chaotyczna fala, wktórej nie wiadomo, coma się wydarzyć. Wszystko było dokładnie zaplanowane zkalendarzem izegarkiem wręku. Naprzykład mistrzowie nagle zrywali fuksówkę zajakieś przewinienie fuksów. Wiedzieliśmy, kiedy to zrobić, iwiedzieliśmy, żefuksy będą nas prosić oreaktywację otrzęsin. To głęboko działające psychomanipulacje, oczywiście wszystko pod płaszczykiem tradycji. Czy były jakieś pozytywne zadania? Oczywiście, musi być trochę miodu. Naprzykład „Sen fuksa”, kiedy wnocy idzie się doszkoły, kładziesz się wsali iprzy dźwięku tybetańskich mis szepczą ci doucha, żejesteś wspaniały. Albo masują, oczywiście zazgodą izposzanowaniem granic intymności. Są kary, ale inagrody. To wszystko było elementem gry. Ważny był przekaz, żeto jest inicjacja, żezachwilę będziesz częścią wielkiej rodziny. Ostatni tydzień to przygotowania dopokazu fuksówkowego, robienie etiud, dżingli, piosenek. Osoby, które fuksówkę przerwały, były stygmatyzowane. Zsiurami się nie gada.

Spotykałem się ztym, żewludziach był żal, żenie przeszli fuksówki. Domyślam się, skąd te emocje. Ostatnim etapem był wielki pokaz fuksówkowy, święto jak pierwsza komunia. Przychodzili nanią wszyscy, ofuksowani ipedagodzy, największa sala prób była wypakowana pobrzegi. Fuksy wychodziły przy gromkim aplauzie, apokażdej etiudzie słyszały wiwaty, brawa igwizdy. Nigdy potem nie będziesz miał tak oddanej widowni. Była wtym jakaś euforia, potem oglądaliśmy filmy zeswojej fuksówki, ztego momentu, gdy wkraczaliśmy wpełni akceptowani donaszej teatralnej rodziny. Później przez kilka tygodni profesorowie opowiadali oswoich fuksówkach, żekiedyś to było! Tylko jeden rocznik krakowskiej szkoły się nie fuksował, boakurat zmarł jeden zprofesorów. Atak to każdy aktor, którego widzisz wteatrze, filmie czy serialu, przeszedł fuksówkę. Chłoniesz więc to ijesteś wtym trybie, pragniesz tam być.

Dlaczego byłem carem? Dlaczego bywałem brutalny? Czytałem reportaż okobiecie porwanej doindyjskiego burdelu, która dzisiaj jest tam najbardziej wpływową osobą iwerbuje kolejne. Może zostajesz podrugiej stronie, jeśli system cię nie łamie? Iwłaśnie wtedy wspierasz go jak najmocniej? Miałem dotego ogromne predyspozycje, bospędziłem lata wstrukturach kościelnych.

Dostałem się doszkoły, gdy miałem dziewiętnaście lat. Uwielbiałem to, kochałem harcerstwo imusztry dorana, fuksówka nie była więc pierwszą strukturą hierarchiczną, wto mi graj. Wcześniej wBiałymstoku oglądałem pokazy fuksówkowe, bomoja ciocia wykłada naAT. Grałem też wteatrze amatorskim, który stworzył świetny zakwas pod te doświadczenia. Słuchałem tam otym wspaniałym inicjacyjnym doświadczeniu, którym będzie fuksówka. Był to obraz zromantyzowany jak dobra nowina: „Przyjdź donas, przekraczamy tam siebie”. Wierzyłem wto. Apotem byłem uwiedziony tą formułą iprzekazywałem ją zzaangażowaniem neofity. Nie miałem natury buntownika, raczej zgłaszałem się pierwszy dozadań.

Napisałem wpoście, żenie czuję się skrzywdzony moją fuksówką. Byłem nanią uzbrojony. Wiedziałem, żeto wszystko nie jest skierowane domnie, wiedziałem, jak reagować iżeto się skończy. Najgorzej, gdy ktoś nie umiał się wtych mętnych zasadach poruszać, nadmiernie się buntował albo nie przyjmował tego, cowszyscy powtarzali: żeto taka „konwencja”. To wzmagało wmistrzach imistrzyniach agresję. Dla mnie to była zabawa. Nie byłem Bartkiem Bielenią, tylko „Wiocha-fuksem roku zerowego”. Jest taki moment odwrócenia, gdy fuksy ustawiają się wrzędzie imogą zamienić się zmistrzami rolami. Robisz innym to samo, też właśnie kogoś przefuksowałeś. Kończy się kwarc iidziesz dodomu zpoczuciem winy. Myślisz: zdecydowałem się nato iteraz mam ztego zrezygnować? Apotem sam niesiesz kaganek przemocy, jak wpatologicznej rodzinie. Zresztą profesorowie często to powtarzali: „Jesteśmy rodziną, coprawda patologiczną, ale rodziną”. Fuksówka to był zresztą dopiero przedsionek kolejnych przemocowych doświadczeń wszkole, coś jak spulchnienie gruntu ipowyrywanie chwastów.

Wtedy jeszcze nie docierało domnie, żeto wszystko było przemocą. Jak biskup miałem zawsze gotową odpowiedź, racjonalizowałem ibagatelizowałem te zachowania. Dopiero niedawno zacząłem to wszystko dosiebie dopuszczać, było mi wstyd, żekoleżanki mnie źle wspominają iżedołożyłem kamyczek doczyjegoś odejścia zeszkoły. Wykonałem nad sobą ogromną pracę wewnętrzną, przyglądałem się sobie, amimo to wciąż swoją rolę nafuksówkach wypierałem. Gdy wkońcu opublikowałem ten wpis, moja dziewczyna powiedziała: „No nareszcie!”.

Ostatnio rozmawiałem zkoleżanką opracy nad spektaklem, wktórym oboje graliśmy. Była ogromna presja czasu, presja zestrony reżysera. Drukowaliśmy sceny jak drukarka 3D. Jadłem obiad iuczyłem się tekstu wgodzinę, zero narzekania, improwizacje wymyślone napstryk, wszystko hula. Postawiliśmy dobry spektakl, choć byliśmy wykończeni, wypompowani. Iwiesz, cojest najsmutniejsze? Stwierdziliśmy, żeto fuksówka dała nam narzędzia dorobienia takich cudów.



[...]
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